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Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma | 
bezpłatnie początek drukującej się, nader sensa­
cyjnej powieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez W ilke Collinsa (drukowanej w feljetonie), ; 

jak i początek romansu pod tyt.:

„ W S K R Z E S Z E N I E "

przez- Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj­
skiego przez Włodzimierza Lewickiego.

Prenumeratorowi e Głosu Narodu mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie*1, wraz 
i  dodatkiem powieściowym za 90 ct. kwartalnie 
słr. 3'60 rocznie.

f
II. Jakkolwiek jenerał-gubernatorowi samemu 

— pisze autor broszury drukowanej wRep nr de Pańs 
nie można odmówić dobrej woli, to brak jej w 
centralnym rządzie, który usiłuje powstrzymać 
rozwój życia społecznego w Polsce, aby go zrów­
nać z rozwojem społeczeństwa rdzennie rosyj­
skiego. Zaczęło się zresztą objawiać współzawo­
dnictwo pomiędzy przemysłem polskim, a prze­
mysłem okolic Moskwy, protegowanym przez rząd 
na niekorzyść tamtego.

Równocześnie jednak warstwy średnie społe­
czeństwa polskiego, teroryzowane tak długo przez 
potęgę rosyjską, spostrzegły się, że rząd obawia 
się Polaków. Zrozumieli oni, że niu ustępstwami bez 
granic i pokorą, lecz owszem jedynie nieugiętym 
oporem ( ? ) można coś zdziałać u tego rządu na swą 
korzyść (?). Z treści dokumentów- wykradzionych wi- 

. docznem było, że system brutainego ucisku po­
licyjnego zrobił fiasko, że rząd unikać pragnie 
wszelkiego zatargu ostrzejszego, przedewśzystkiem 
zaś rozlewu krwi i że w miejsce tego pragnie 
wzmocnić i ustalić p o d s t a w y  m o r a l n e  swe­
go panowania w kraju przywiślańskim.

Z drugiej zaś strony — zdaniem autora roz­
prawy — wynika z tychże dokumentów, że wzmo­
cnienie to moralnych podstaw nie jest już obec­
nie możliwem. Szukając środków zaradczych, na­
potyka ks. Imeretyński na każdym kroku na nie­
przezwyciężone przeszkody, a przytem musi jesz­
cze walczyć z zaślepieniem centralnego rządu. 
.Teneral-gubernator widzi niemożliwość pozyska­
nia klas wykształconych, ponieważ żarłoczność 
i chciwość rządzących w- Królestwie biurokratów 
rosyjskich nie pozwala na żadne względem nich 
ustępstwa z jedynym wyjątkiem budowy tej lub 
owej linji kolejowej. Taksamo nie można nakłonić 
duchowieństwa katolickiego do spełniania roli „żan­
darmów dusz“.

Co się tyczy włościan, to rząd centralny sam 
zabrania wzbudzać w nich nadziei nie dających 
się spełnić. E ra polityki demokratycznej, walka 
z szlachtą ziemską w imię uciśnionego ludu mi­
nęła bezpowrotnie; było to niegdyś dobre, dzisiaj 
jednakże byłoby to igranie z ogniem, gdyż lud 
raz podbudzony, wznieciłby rewolucję, a wtedy 
trudnoby go było znowu okiełznać. Rząd cen­
tralny nie widzi prawie innego środka pozyska­

nia ludu. jak organizacja dobrowolnej emigracji 
na Sybir.

Pozostaje jeszcze liczna i potężna klasa ro­
botników- fabrycznych i wogóle miejskich. Tu 
sprawa przedstaw-ia się najtrudniej. Najmniejsze 
bowiem ustępstwo przyznane robotnikom, nawet 
zaopiekowanie się kasami ochronnemi, naduży- 
wanemi niesumiennie przez pracodawców-, wywo­
łuje niezadowolenie n tych ostatnich. Z drugiej 
zaś strony robotnicy stanowią poniekąd przeciw- 
stawienie ludności włościańskiej; charakterystycz- 
nem ich znamieniem jest: nie zadowalniać się 
nigdy tern, co otrzymali, lecz każde ustępstwo 
uważać tylko za nowy etap na drodze do osią­
gnięcia wytkniętego celu rewolucyjnego.

W Polsce jest ta  klasa robotnicza obrabiana 
od lat dwudziestu przez agitatorów stronnictwa 
socjalistycznego i dzisiaj czuje się już na siłarh, 
aby występować zaczepnie. Ód roku 1893 istnieje 
w- Królestwie partja socjalistyczna z silną i otwartą 
organizacją własną, która już od lat pięciu z gó­
rą  bez przerwy wydaje potajemnie drukowaną 
gazetę pod tytułem Robotnik, a od dwóch lat 
obok tego drugą podobną dla górników, w naj­
nowszych zaś czasach zaczęła jeszcze wydawać 
i trzecie pismo dla ż y d ó w  socjalistów. Prócz 
tego odbiera polska partj a socjalistyczna w Kró­
lestwie Polskiem najróżniejsze socjalistyczne i 
rewolucyjne wydawnictwa z zagranicy, które roz­
szerza i rozrzuca po całym kraju, organizuje ma­
nifestacje uliczne, kieruje częstymi strejkami ro­
botniczymi i zaczyna wnikać nawet pomiędzy 
ludność włościańską. Działalność partji socjali­
stycznej w Polsce przestała już obecnie być 
konspiracją pewnej garstki lub grupy ludzi, lecz 
jest żywiołowym ruchem mas ludności (!!) który 
nieda się przytłumić, ani zastraszyć choćby nąj- 
liczniejszemi aresztowaniami i nąjenergiczniejszą 
represją administracyjno-policyjną. Partja  socja­
listyczna wychodzi z tego założenia, że robotni­
cy fabryczni i wogóle miejscy, potrzebują prze- 
dewszystkiem wolności politycznej i narodowej (?) 
a ta  nie da się inną drogą uzyskać, jak przez 
oderwanie P o l s k i  od R o s j i .  Stąd partja ta 
postawiła sobie za cel o d b u d o w a n i e  P o l ­
s k i  n i e z a w i s ł  ej, j a k o  r e p u b l i k i  z n a j- 
d e m o k r  a t y  c z n i e  j s z  ą f o r m ą  r z ą d u .  — 
Równocześnie zaś działa (!) w tymże samym duchu, 
jakkolwiek nie tak śmiało, w- łonie warstw śre­
dnich stronnictwo demokratyczno-narodowe, nie 
socjalistyczne. W tym jednym celu oba te stron­
nictwa schodzą się, na każdem innem polu zwal­
czają się i ścierają ostro (??).

Konferencja pokojowa w Hadze.
H a g a  7 l ip c a .

Podkom itet kom isji w sp raw ie  sądów rozjem czych 
ukończył w d rąg iem  czytaniu obrady nad  pro jek tam i, 
dotyczącym i sądu  rozjemczego. S enator belg ijsk i, Des- 
cam ps, p rzedstaw ił na  pełnem  posiedzeniu trzeciej k o ­
m isji ra p o r t swój oparty  na uchw ałach podkom itetu. 
R apo rt je s t kom binacją trzech  projektów  : ang ielsk ie­
go, am erykańskiego i rosyjskiego.

W ażn a  sp raw a obowiązkowości sądu rozjemczego 
da ła  delegatom  niem ieckim powód do z ł o ż e n i a  kf -  
t e g o r y c z n e g o  o ś w i a d c z e n i a .  D elegaci ci o- 
trzym ali form alną instrukcję , a b y  p r z y j ę l i  o b o ­
w i ą z k o w o ś ć  s ą d u  r o z j e m c z e g o  t y l k o  
w ó w c z a s ,  k i e d y  z a s a d a  o b o w i ą z k o w o ś c i  
b ę d z i e  u s t a n o w i o n a  n a  m o c y  s p e c j a l ­
n y c h  t r a k t a t ó w .  Z powudn tego sprzeciw iania 
się, w a rt. 10-ym pro jek tu  rosyjskiego, w którym  
wymieniono w ypadki, k iedy sąd  rozjem czy ma być 
uw ażany za obow iązujący, w y rażen ie : ., obowiązujący

sąd rozjem czy-: w ykreślono i zastąp iono  postanow ie­
niem , ze sąd rozjem czy nie je s t  obowiązującym, o- 
prćcz w w ypadkach, k iedy p rzed , lub  po ra ty fikacji 
postanow ień w spraw ach sądu rozjemczego zostały  lub 
będą zaw arte  pomiędzy poszczególnem i państw am i 
co do tego umowy specjalne. W szyscy delegaci w i ­
d z i e l i  s i ę  z m u s z e n i  z g o d z i ć  n a  z a s a d ę  
n i e o b o w i ą z k o w o ś c i  s ą d u  r o z j e m c z e g o .

P rzedstaw icie l F ran c ji Bonrgeois ośw iadczył fo r­
m alnie, że zgadza  się na  nieobowiązkowość sądów 
ty lko d latego , aby dać możność dojścia do jednom yśl­
ności. Bonrgeois w yraził w bardzo niedw uznacznych 
słow ach ubolew anie swoje nad tem , że skutkiem  upo­
ru  Niemiec uchwały konferencji w najw ażniejszych 
punktach  pierw otnego pro jek tn  rosyjskiego, nie s taną  
n a  wysokości zadan ia .

W  czasie obrad nad  a rt. 4 6  dek larac ji b ruksel­
skiej, dotyczącym  własności p ryw atnej, p rzedstaw i­
ciele S tanów  Zjednoczonych p o r u s z y l i  s p r a w ę  
n i e n a r u s z a l n o ś c i  p r y w a t n e j  n a  m o r z u .  
R ep rezen tan t rosyjski, prof. M artens, p rzedstaw ił w y­
ciąg  z listu- p rzedstaw iciela  S tanów  W ithea  do p re ­
zesa konferencji i dowodził n a s tę p n ie : ja k  to trudno 
dojść do porozum ienia, k tó re  m ożnaby uw ażać za je - 
dnomyśle, i z tego powodn proponuje on o d ł o ż e ­
n i e  t e j  k w e s t j i  d o  k o n f e r e n c j i  p ó ź n i e j ­
s z e j .  Mówca nie zapom niał przytem  o pochw ały go- 
dnem odezw aniu się rząd u  S tanów  Zjednoczonych o 
w ielkodusznej in icjatyw ie cara.-

R ep rezen tan t A ng lji, P ouncefo rt, wypowiedział 
przekonanie, że kw estja  ta  nie należy do program u 
konferencji. W itk ę  by ł innego zdau ia . Nie życzy on 
sobie w ykluczania tej kw estji d la tego , że należałoby 
j ą  załatw ić. W itk ę  uw aża j ą  za  bardzo w ażną i p ro ­
ponuje wniesienie je j n a  posiedzenie ogólne konleren- 
cji. R ep rezen tan t H olandji poparł wniosek W ithea.

R ep rezen tan t rosy jsk i, Szejn, zauw ażył, że rząd  
rosyjski mniem a, iż sp raw a, poruszona przez S tany 
Zjednoczone, nie należy do program u . konferencji. 
W ith e  zgodził się na  zaproponow aną przez M artensa 
rezolucję, w której w yrażono życzenie, aby kw estja, 
poruszona przez S tany  Zjednoczone, by ła  dołączona 
do program u przyszłej konferencji. Rezolncja ta  bę­
dzie poddana pod uchw ałę ogólnego posiedzenia k o n ­
ferencji.

R eprezen tanci A nglji, F ran c ji i R csji złożyli z a ­
strzeżen ia , poczem kom isja p rzy jęła  wniosek, żąd a ją ­
cy, aby do p rogram u przyszłej konferencji dołączono 
określenie p raw  i zobow iązań państw  neu tralnych .

T ak  tedy konferencja pokojowa w H adze p rz y ­
b iera w praw dzie stopniowo pozytyw niejsze, lecz tem 
samem znacznie ciaśniejsze rozm iary. O dpada prze- 
dew szystkiem , najbardziej efektow ny, p ro jek t w strzy 
m ania uzbrojeń n a  p rzec iąg  la t  pięciu, kom isja bo 
wiem zaję ła  wobec tego wniosku stanow isko zarówno 
uprzejm e, ja k  odporne.

W  tej m ierze zajm ujące są w yjaśnienia, podane 
przez głośnego publicystę i ag ita to ra  spraw y pokoju, 
S teada, w „M anchester G u a rd ian 11. S tead  p is z e : „A n- 
g lja  i R osja są  w H adze jedynem i m ocarstw am i, k tó ­
re  ośw iadczyły się za w strzym aniem  zbrojeń morskich. 
P rzeciw  temu projektow i są  w szystkie inne państw a, 
a szczególniej F ran c ja . Po  konferencji zaw arty  bę­
dzie praw dopodobnie m iędzy A ng lją  a Rosją uk ład  
w ' spraw ie za trzym an ia  obecnego status quo zbrojeń 
m orskich. R ezulta tem  tedy  konferencji w tych  w a­
runkach  byłoby zbliżenie się Rosji i A nglji. R osja 
poparta  w zasadzie p rzez  w szystkie, prócz Niemiec, 
m ocarstw a, podniosła oskarżenie przeciw  istniejącem u 
stanow i rzeczy, a konferencja  mimo to stw ierdziła , 
że nie je s t  zdolna s tan u  tego zm ienić. N a raz ie  tr y ­
um fuje cesarz  W ilhelm , a  m ilitaryzm  będzie w zra ­
s ta ł dalej. A le cesarz niem iecki pożałow ać kiedyś 
może tak ie j p o lityk i11.

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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Polska w Ameryce.
l io s h o l t  W is  (Siany Zjednoczone).

I I .  W  U tah  znalazłem  is tny  rą i i w iele m iejsca 
n a  ko lo n je .'N a jb ard z ie j um iarkow any k lim at, urocze do­
liny , utw orzone wysokiem i pasm am i g i r  skalistych  
Roeky M ountains, żyzna  ziem ia, rozliezność płodów, 
ogrom ne bogactw o w kruszcach, a  w  dodatku up rze j­
mość m ieszkańców  i m alujący się n a  ich obliczach 
obraz zadow olenia — w szystko to czyni U tah  jednym  
z najp iękniejszych k rajów  n a  świecie. W szystk ie  g a ­
tu n k i zboża, w szystk ie ja rz y n y  i najp iękniejsze owoce 
z w yjątk iem  owoców', w łaściw ych krajom  południowym , 
n ag rad za ją  hojnie pracę ro ln ika  w U tah. Rolnictw o 
up raw ia  się w U tah  zapomocą irygac ji, bo w m iesią­
cach le tn ich  tam  bezw arunkow o za mało deszczu S y ­
stem y irygacy jne  budują się nakładem  często k ilku  
miljonów dolarów  pod kon tro lą  i poręką rządu . Samo , 
naw odnianie je s t  rzeczą p rostą  i ła tw ą. K lęsk i ele­
m en tarne  są  tam  n ie z n a n e ; o g radz ie , cyklonach, 
b lizzardach  m ieszkańcy U tah  ty lko w gametach czy­
ta ją . P rzeciw  posusze je s t  zapas wody w k a n a ła c h — 
prześliczny b łęk it rzadko zasłan ia ją  ciężkie chm ury, 
a  n igdy  n a  długo.

J a k  w dzięczna d la  p racy ro ln ik a  je s t  ziem ia w 
U tah , najoczyw istszym  dowodem są Mormoni, k tó rzy  
tam  przyby li 1847  r . ze zmęczonym zaprzęgiem , na 
rzędziam i rolniczem i i odrobiną nasien ia , a  dziś są 
bardzo bogaci, tak , że ich w łasność kościelna z dzie­
sięcin w sam ym S alt-L ake  C ity w a rta  nad  10 m iljo ­
nów. M ormoni, ja k  w szystko ludzkie, do n iepoznania 
się zm ienili. P o rzucili m rzonki i zachcianki wielożeń- 
stw a. W  codzienuem życiu są  to ludzie spokojni, p ra ­
cowici, rze te ln i w in teresach , p rak tyczn ie  in te ligen tn i, 
w  abstrakcje  się nie w dają. To samo da się pow ie­
dzieć o Idaho .

Do tych  -pięknych i bogatych S tanów  usiłuję ja k  
najwięcej P olaków  zaprow adzić. P oczątek  tru d n y , bo 
brak  środków, a  przeszkód nad  m iarę. O pierw sze 
będę się s ta ra ł  —- d rug ie , ufam , przem ogę.

A naw et mój p lan  ja k  najdalej zak reślić  i w y­
konać zam ierzyłem . O ddałbym  w ielką • p rzysługę Po- 
lonji am erykańsk iej i ogółowi naszej narodow ości po l­
sk ie j, g-lyby mi się udało nakłon ić  m ajętnych obyw a­
teli galicy jsk ich  i z innych dzielnic polskich, aby 
do zachodnich S tanów  A m eryki Północnej p rzybyli i 
n abyw ali w iększe obszary ziemi. N ie m ogą nigdzie 
n a  św iecie korzystn iej swojego k ap ita łu  ulokować.

Jeże li M oskal kolej do W ładyw ostokn doprowa- 
zi, a  je d e n  z kanałów  w środkowej Gneryee dw a 

oceany połączy, zae ło d  lie S tany Północnej A m eryki 
s ta n ą  się ś ro d k iem  św iata , centrum  przem ysłu i h an ­
dlu. A k r ziem i, k tó ry  dziś od 2 0 — 50 dolarów  ko-

i

sztu je , za  la j k ilk a  2 0 0 — 30 0  dolarów  w art będzie. 
M ożna też obok ro ln ic tw a b rać  całkiem  nieryzykow ny 
u dz ia ł w kopalniach, w budow ie systemów iry g acy j­
nych, w  cukrow nictw ie itp . M iljony m ożuaby zyskać 
n iew ielkim  kap ita łem  zakładow ym  n a  ta r ta k a c h  w 
O regon, Tdaho i W ash ing ton .

R odacy m agnac i, sz lach ta  i inn i ze znaczniejszym  
zasobem  pieniędzy obyw atele, dobrzy Katolicy, usłn- 
chajcie i przyjm ijcie lis k a  w ie radę  ot p rostego sobie 
księdza rzym sko-katolickiego, P o lak a  całem sercem , 
chociaż am erykańsk iego  obyw atela i przybądźcie licz ­
nie do A m eryki w je j zachodnie S tany  północne! — 
skorzystajcie  z je j n ieprzebranych  źródeł bogactw a, 
a utw orzym y tu najśw ietn iejszą dzielnicę polską. S ta ją  
się tu  m iljoneram i N iem cy, A nglicy , Irlandczycy , a 
naw et niecne żydy, dlaczego my, Polacy , m am y tu  
być rep rezen tow ani ty lko  przez poczciwy lud roboczy, 
k tó ry  w b raku  m ajętnych rodaków  n a  innonarodow - 
ców w zbogacenie pracuje

D ucha am erykańskiego obaw iać się, an i go leKce- 
w ażyć nie trzeba . D uch am erykańsk i, to  duch nieo­
cenionej wolności, rów ności, energ ji i n a jsz lachetn ie j­
szego zapału . W arto b y  naw et, aby m ag n a te /ja , s z la ­
ch ta  i  in te ligencja  po lska z nim  się zapoznała  i na 
ojczystą ziem ię go przeniosła . Z aszczyty , godności i 

| najw yższe urzędy  w E urop ie  ludzi ru jn u ją  —  oby­
w atelstw o am erykańsk ie  i p raca  p rzy  pomocy znacz­
niejszego k ap ita łu  tu  każdego w zbogaci, ta k , że gd y ­
by kiedy dla O jczyzny naszej w ażna w ybiła godzina 
n a  zegarze  dziejowym , będziem y mieli z czem u a  po- 

. moc je j pospieszyć.
P raw d a , h erby  i ty tu ły  trz eb a  tu  n a  raz ie  tylko 

ja k o  cenną pam iątkę  w sercu chować, a le sz lache­
tnym i czynam i m ożna i d la  nich szacunek i urok 
zjednać.

Z-ywioł polski w  A m eryce głęboko się zakorzen ił 
i szybko się rozszerza, potrzebuje  ty lko głowy i p rzy ­
p raw y  zdrow ej, a  będzie stanow ił bardzo  w ażny i po­
w ażny odłam naszej narodow ości w nowym świecie o 
w ielkiej przyszłości.

E m igracji ludzi ubogich do A m eryki w cale nie 
radzę , ubogich dość m a m y ; ale przybyw anie ludzi 
m ajętnych i żyjących z w iarą  je s t  bardzo pożą- 
danem.

Ktoby mógł koło tysiąca  dolarów  tu dowieść, za ­
kupiw szy sobie bodaj 25 akrów  po 20  — 50 dolarów , 
chociażby i połowę d łużny pozostał, może św ietn ie 
żyć i m ają tku  szybko się dorabiać.

O ile  mi życia s ta rczy , a  pomimo, że 50 k rz y ­
żyk  nadchodzi po ciężkiej p racy  m isjonarskiej i po ­
n iew ierkach , czuję go w pełnej sile w  sobie, całe na 
usług i rodakom  poświęcić jes tem  gotów.

Kto M. Miklaszewski.

L E W  H R . T O Ł S T O J.

WSKRZESZENIE.
ROMANS 

z  o r y g in a łu  r o s y js k ie g o  p r z e ło ż y ł

Włodzimierz Lewieki.
I b) (Ciąg dalszy).

Była tam więc i dziedziczność i teorja „uro­
dzonego zbrodniarza11 i Lombroso, i Tarde, i ewo­
lucja, i walka o byt, i hypnotyzm, i suggestja, 
i Charcot, i dekadentyzm.

Według wywodów prokuratora, kupiec Smiel- 
kow był typem moralnie zdrowego, niezepsutego 
jeszcze rosyjskiego ludu z jego szeroką naturą, 
który dzięki swojej dobroduszności i dobrej wie­
rze, dostał się w szpony ludzi zepsutych moral­
nie i padł ich ofiarą.

Szymon Kartynldn był atawistycznym wy­
tworem poddaństwa, jednostką znieczuloną, bez 
iskry wykształcenia, bez zasad, bez religji na­
wet. Eufemja, jego kochanka, była ofiarą dzie­
dziczności i miała w sobie wszelkie znamiona 
istoty zwyrodniałej. Główną jednak sprężyną 
i motorem przestępstwa była Masłowa, zjawisko 
skupiające w sobie najdrastyczniejsze objawy de­
kadentyzmu.

— Kobieta ta  — mówił prokurator, wcale 
na nią nie patrząc — posiada wykształcenie, 
wszak słyszeliśmy tu zeznania jej „gospodyni11. 
Ona nietylko umie czytać i pisać, umie nawet 
po francusku. Od dziecka była sierotą, ale w du­
szy jej widocznie tkwił zaród zbrodniczości; wy­
chowywała się przy inteligentnej szlacheckiej ro 
dżinie i mogłaby żyć zawsze z uczciwej pracy; 
ale ona porzuca swoich dobroczyńców, idąc za 
głosem ohydnych popędów i w tym kierunku 
korzysta ze su ego wykształcenia: co najważniej­
sza zaś, jakeście szanowni panowie przjsięgli 
sami tutaj słyszeli z ust jej „gospodyni", używa 
do swoich celów wrodzonej jej tajemniczej siły,

zdefinjowanej w ostatnich czasacn przez naukę 
a szczególniej przez szkołę Gharcota, znanej pod 
nazwą suggestji. Przy pomocy tej siły tajemni­
czej udało się jej opanować ruskiego olbrzyma, 
dobrodusznego, łatwowiernego Sadka*), a opa­
nowała go dlatego, że był bogatym „gościem" 
i nadużyła jego zaufania na to, aby go najpierw 
okraść a potem wydrzeć mu życie bezlitośnie.

— No teraz to się już porządnie zagalopo­
wał — rzekł, uśmiechając się przewodniczący w 
stronę nachmurzonego wotanta.

— Okrutny bałwan — rzekł zachmurzony 
sędzia.

— Szanowni panowie przysięgli — ciągnął 
tymczasem dalej prokurator, kołysząc się wdzię­
cznie swym zgrabnym tułowiem. W waszem rę­
ku sąd nad tymi ludźmi i w waszej mocy po 
części losy całego społeczeństwa, na które wy 
wpłyniecie waszym werdyktem. Wejdźcie głębo­
ko w istotę tego przestępstwa, oceńcie niebez­
pieczeństwo dla ludzkiej społeczności, jakiem za­
grażają jej takie, że tak powiem, patologiczne 
indywidua, jak ta Masłowa i brońcie to społe­
czeństwo przed zarazą, osłońcie zdrowych i nie­
winnych przed zatruciem, a często bezpowrotną 
zgubą.

I  jakb? sam drżący wobec doniosłości mają­
cego zapaść rozstrzyarnienia, równocześnie jednak 
w najwyższym zachwycie nad swoim wywodem, 
usiadł prokurator na krześle.

Treścią jego mowy było, abstrahując od kra­
somówczych kwiatków, że Masłowa zahipnoty­
zowała kupca, a wkradłszy się w jego zaufanie, 
i zabrawszy klucz od kufra, pojechała do miesz­
kania Smielkowa w zamiarze zabrania dla sie­
bie wszystkich pieniędzy, atoli schwytana na go­
rącym uczynku przez Szymona i Eufemję, mn- 
siałe podzielić się z nimi. Potem, ażeby zatrzeć 
ślady swej zbrodni, wróciła znowu z kupcem do 
hotelu i tutaj pozbawiła go życia.

Po przemówieniu prokuratora, podniósł się z

*) Bogaty kupiec z Nowogrodu, o którym krążą różne 
podania. Przyp. tłom.

Z KRAJU.
T a r n ó w  7 l ip c a .

S.nutna dola materjalna księży wikarjuszów. — Brak za­
biegów w tym względzie Koła polskiego. — Konieczność 

polepszenia bytu młodych kapłanów.
Stosownie do u uh w aty K oła  polskiego, podała  k o ­

m isja p a rlam en ta rn a  tegoż K oła do ogólnej w iado­
mości kom unikat o rezu lta ta ch  działalności jego . K o­
m unikat ten  mówi ogólnikowo, że uzyskana w roku 
zeszłym sankc ja  ustaw  urzędniczych popraw iła  dolę 
duszpasterzów . A  przecież u staw a  z d. 19 w rześnia 
r . z. bynajm niej nie podw yższyła w ikarym  dotacji 
3 0 0  z łr. rocznie, k tó rą  rząd  im w yznaczył u staw ą z 
r .  1 8 8 5 , jak o  za rząd ca  kato lickiego fnndnszu re lig ij­
nego. '

Pomimo te j u staw y z 19 w rześnia w ikarzy  tra cą , 
j a k  daw niej, pensję w czasie p rzen iesien ia  n a  inną  
stac ję ,p łacą  od n ad an ia  im  pierw szej posady fiskuso­
w i 6 z łr . 26 e t., a  z okazji przen iesien ia  5 0  e t., a 
w reszcie pob iera ją  pensję  z doln.

Nowo wyświęcony k ap łan  więc będzie m usiał cze­
kać  n a  25 z łr. przez cały  m iesiąc, a  tym czasem  po­
k rzep iać  się świeżem pow ietrzem .

Choćby i k ilka  ra z y  w roku  przeniesiono ks. w i­
karego , to  zaw sze przeprow adzać się będzie n a  w ła­
sne koszty Choćby zaś i 20  godzin tygodniow o udzie­
la ł nauk i re l g ji w szkołach, to z a  to , ja k  dotąd , n ie 
o trzym a żadnego w y n ag ro d zen ia !

Je ś li ks. w ikary  stan ie  się zupełnie i s ta le  n ie  i 
zdolnym  do p racy  z powodu choroby lub starości 
w ykaże się św iadectw em  lekarsk iem , to w edle ustaw  y 
z 19 kw ietn ia  18 8 5  r . m a pobierać em eryturę z fn  n- 
duszu relig ijnego  w kwocie 22 5  złr. rocznie. No w a 
u staw a z 19 w rześnia 1 8 9 8  w cale nie zm ienia te  go 
sm utnego stanu  rzeczy. Dopiero po 40  la tach  (!) siu ż- 
by o trzym ałby ks. w ikary  35 0  złr. em erytury .

Co się tyczy  w ikarych , zupełuie lecz nie zaw sze 
do p racy  parafja lne j niezdolnych, praw o austrjack ie  
nic nie stanow i, lec? pozw ala im  wnosić prośby o 
jednorazow ą zapom ogę z fnndnszu relig ijnego.

Chory ksiądz opuścić musi p a ra fję , a  w tedy nie 
m a m ieszkania, ani g rosza n a  poratow anie zdrow ia, 
k tó re  nadw ątlił najm niej 16 -letn ią  p racą  w ław kach  
szkolnych i pew nie nie ieniwem  spełn ianiem  sw ych 
ciężkich obowiązków. N iejeden m łody kbiądz, ja d ą c  
do chorego wT nocy Iub wśród trzask a jący ch  mrozów, 
zupełnie się przeziębi, lub za raz i u chorych suchota­
mi lub ty tasem . Co niedzielę zaś i św ięto p racu je  w 
kościele w w arunkach  pew nie nie h ig ienicznych na 
czczo do 12 godziny lub dłużej. J e ś li k to , to p rz e ­
de wszystkiem młody k ap łan , pozbaw iony w chorobie 
pomocy i zau iedbany naw et przez w łasnych p a ra f jan , 
powie sobie za  naszym  K ochanow sk im : .sz lach e tn e  
zdrow ie, n ik t się n ie  dowie, ja k o  sm akujesz, aż  się 
popsujesz".

ławy obrońców mężczyzna w średnim wieku u- 
brany w frak, bielejący dużym, krochmalnym 
gorsem koszuli i wypowiedział ciętą mowę w o- 
bronie Kartynkina i Eufemji.

I)o wygłoszenia tej mowy był ten adwokat 
najęty za sumę 300 rubli. Starał się też gorli­
wie uniewinnić swoich' klijeutów i zwalić całą 
winę na Masłową.

Zaprzeczał zeznaniom Masłowej, jakoby Bocz- 
kowa i Kartynkin byli z nią razem w izbie wte- 
dy, gdy brała pieniądze, podnosząc z naciskiem, 
że zeznania takiej notorycznej trucicielki, nie 
mogą wrobec sądu mieć żadnego znaczenia. Su­
ma 2500 rubli, którą znaleziono wr posiadaniu 
Boczkowej — mówił adwokat — mogła być bar­
dzo łatwo uzbieraną przez tych dwoje pracowi­
tych i porządnych ludzi, którzy z napiwków od 
gości miew ali niekiedy po 3 i 5 rubli dziennie. 
Pieniądze kupca zabrała sama Masłowa i albo 
je komuś dała w przechowanie, albo je  już roz­
puściła. zwłaszcza, że. była podchmielona. Otru­
cia zaś dokonała sama Masłowa.

Dla tego obrońca prosił przysięgłych, aby 
Kartynkina i Boczkową uwolnili od oskarżenia, 
co do kradzieży pieniędzy; gdyby zaś uzuali ich 
winnymi kradzieży, to aby wyrzekli werdykt, 
uwalniający ich od zarzutu udziału w otruciu za 
uprzedniem porozumieniem się.

Na zakończenie, obrońca, pragnąc zadać sta­
nowczy cios prokuratorowi, nadmienił, że bły­
szczące wywody pana oskarżyciela publicznego o 
dziedzicznem obciążeniu, chociaż mogłyby służyć 
do rozjaśni' :nia ciemnej dotychczas naukowej 
kwestji dziedziczności, jednak w tym wypadku 
nie mają żadnego znaczenia, gdyż Boczkowa 
jest córką zupełnie nieznanych rodziców.

Prokurator zachmurzył się, jakby chciał w 
tej chwili dać adwokatowi zgryźliwą odprawę, 
zapisał sobie coś na leżącym przed nim arkuszu 
i z widoczną niechęcią ■ odwrócił się plecami do 
adwokata

Wstał wreszcie obrońca Masłowej i nieśmia­
ło, zająkując się, wygłosił swoie przemówienie. 
Nie zaprzeczając tego, że Masłowa miała udział
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T a k a  to dola k sięży  w ikarych , k tó rzy  są  przecie 
w spółpracow nikam i (cooperatores) swoich proboszczów 
i zazw yczaj ja k o  młodzi więcej od nich w p a ra f ji p racu ją .

Nie dziw  więc, źe N ajprzew . ks. B iskup k rakow ­
ski ża li się w tegorocznym  liście pastersk im , ogło­
szonym  z okazji W iel. P ostu  n a  bardzo w ielk i b rak  
kap łanów  w jego  dyecezji.

B ynajm niej nie jes tem  m s te rja lis tą , a le  przecie 
po słuszności należałoby kcniecznie i  rychło zm ienić 
to  sm nine położenie księży w ikarych , do k tórych u s ta ­
w icznie ud a ją  się o zapomogę n iety lko zw ykli że­
b racy , ale i w ędrow ni, i kom itety  budujące kościoły, 
i różne tow arzystw a dobroczynne.

N asi posłowie sejmowi i w tym  roku wcale nie 
za ję li się sp ia w ą  księży w ikarych . Z tego się oka­
zu je , jak  byłoby pożądanem , aby przynajm niej k ilku  
kapłanów  zyskało  m an d at do Sejmu.

Tym czasem  m usim y n a  tegorocznych k o n g reg a ­
cjach dekanalnycn  w spólnie om aw iać tę  p iekącą  sp ra ­
wę, boć ja k  we w szystkich sp raw ach , ta k  i w tej 
je d e n  nic nie dukażc.

Nec Hercules contra plures. ski.

Z E  ŚWIATA.
P a r y ż  7 lip c a .  

Lemaitre przeciw wolnomularstwu. — Loża „L’tquerre . — 
„Wdowa" nienawidząca armji francuskiej. — uymisja za 
występowanie przeciw Masonerji. — Kto rządzi we Francji?

Mowa Melina.

S łynny k ry ty k  Ju l ja n  L am aitre  w ypow iedział z a ­
ż a r tą  i sz lachetną w ojnę w olnom ularstw u, k tóre  p rzy ­
b ie ra  we F ra n c ji i n a  całym  świecie w prost p rze ia - 
ża jące  rozm iary  i zdobyw a n iesłychaną potęgę. Z biór 
swoich artyku łów  o w olnom ularstw ie, bardzo c ieka­
w ych i pouczających, k tóre w arto przy  sposobności 
poznać, ogłosił L em aitre  świeżo w osobnej broszurze 
w ydanej nak ładem  k sięgarn i A lbain  L e re t (2 1 , rue  
C ro ix -des-P etits Cham ps). T eraz  ogłasza L em aitre  w 
Echo de Paris uzupełn ien ia  tych artykułów . M iano­
w icie w ykazuje on, że w edług  postanow ień loży 
„ L E ą u e r re "  obrządku  szkockiego, dowódca p o ste ru n ­
ku  w ojskowego, należący  do w olnego m alarstw a , je ­
żeli spo tka  oddział n iep rzy jac ie lsk i, k tórego wódz 
w ym ieni mu h asła  m asońskie, m a obowiązek udaw ać, 
że tego oddziału nie w idzi i  zostaw ić mu o tw artą  
d rogę przejścia. L em aitre  pisze tedy : „Z aklinam  ofi­
cerów , kuszonych przez  „W dow ę" (ta k a  je s t  sym bo­
liczna  nazw a o rgan izacji w olnom ularskiej), aby o d trą ­
cali pokusy z pogardą. W stępu jąc  do organ izacji są  
pew ni, że zabezp ieczają  sobie poprostu pomoc i p ro ­
tekcję  uczciw ą, jakko lw iek  tajem niczą, w swoim za ­
wodowym aw ansie. W  rzeczyw istości przechodzą do 
obozu w roga, poniew aż „W dow a" nienaw idzi arm ji 
i znacznej części tych  cnót, k tó re  a rm ja  pielęgnuje

w kradzieży pieniędzy, udowadniał tylko, że nie 
miała wcale zamiaru otruć Smielkowa i podała 
mu proszek jedynie w tym celu, aby zasnął. I 
on usiłował popisać się w krasomówstwie, przed­
stawiając jak  Masłowa strącona została w prze­
paść zbrodniczego życia, przez niegodnego czło­
wieka, który uszedł bezkarnie wtedy, kiedy ona 
sama jedna dźwigać musiała całe brzemię swego 
upadkti, atoli ta  wycieczka w dziedzinę psycho­
logii zupełnie chybiła skutku, a przeciwnie wy­
warła na obecnych przykre wrażenie.

I kiedy bajał o bezwzględności mężczyzn, a 
bezsilności biednych, opuszczonych kobiet, prze­
wodniczący pragnąc go poskromić, napomniał 
go, aby nie odchodził od przedmiotu.

Po przemówieniu tego obrońcy, podniósł się 
znowu prokurator, aby bronić swego stanowiska 
w kwestji dziedzicznego obciążenia przeciw wy­
wodom pierwszego adwokata. Zaznaczył, że choć­
by nawet rodzice Boczkowej byli zupełnie nie­
znani, to teorja o dziedzicznem obciążeniu nie 
ulegnie przez to żadnej zmianie, gdyż teorja ta 
jest już tak dalece naukowo ustalona, że może­
my dzisiaj nie tylko z dziedzicznego obciążenia 
wnioskować o przestępstwie, ale i odwrotnie, z 
przestępstwa możemy sądzić o dziedzicznem ob- 
ciążenin.

Co się tyczy hipotezy obrońcy Masłowej, ja ­
koby ona popchniętą została w życie bez części 
przez jakiegoś, zdaje się tylko w wyobraźni ist­
niejącego mężczyznę (z szczególną zgadliwością 
wymówił prokurator wyrazy „w wyobraźni") to 
hipotezę tę obalają wszystkie inne dane, prze­
mawiające raczej za tern, że to właśnie Masłowa 
była sprawczynią wielu nieszczęść i ma na su­
mieniu cały szereg ofiar, które popadły w jej 
sidła). To rzekłszy, usiadł prokurator z miną try ­
umfującą zwycięscy, na krześle.

Udzielono głosu oskarżonym do ostatecznej 
obrony. Eufemja Boczkowa powtarzała to samo, co 
jnż pierwej mówiła: że nie wie o niczem, żedo 
niczego nie należała i upornie obstawała przy 
tem, że jedyną winowajczynią jest Masłowa. — 
Szymon powtórzył kilka razy:

i reprezen tu je . A zresz tą  obow iązek wojskowy należy 
do tego rodzaju  obowiązków, k tó re  w ym agaią ca łko­
w itego oddania  s ię " .

L ig a  Ojczyzny FrancusKiej postanow iła  agitow ać 
za  zbieraniem  podpisów na  petycję, aby ustaw ę prze 
ciw ta jnym  stow arzyszeniom  zastosow ano także  do 
w olnom ularstw a. Jed en  z urzędaików  kolei żelaznej 
w ziął od L ig i te k s t petycji, aby zbierać podpisy po­
między swymi kolegam i. Po k ilkn  dniach odniósł p e ­
tycję i ośw iadczył, ze r z ą d  z a k a z a ł  p o d p i s y ­
w a ć  u r z ę d n i k o m  t ę  p e t y c j ę  p o d  g r o z ą  
d y m i s j i .  O kaznje się z tego , że rząd  W aldecka 
i M illeranda solidaryzu je  się z w olnom ularstw em . L e ­
m aitre , donosząc o tem  czytelnikom  Echo de Paris, 
stw ierdza , że „lud  francusk i został uciem iężany przez 
t ; jn ą  s e k tę ; od 20  la t  w arunk i narodow ego życia 
we F ran c ji s ta ją  się w prost potw orne. W szechw ładna 
działalność podziem nej ko n fra te rn i fanatyków  fałszuje 
w szystkie dziedziny puDliczuego życia. L ad  je s t  r e ­
prezentow any przez polityków , k tórych w iększa poło­
w a rep rezen tu je  ty lko  m asonerję. Bez p rzerw y p an u ­
j ą  m in isters tw a, których członkowie praw ie w kom ­
plecie należą do tow arzystw a istn iejącego w brew  p ra- 
wn i o trzym nją od tego tow arzystw a rozkazy. W ła ­
dza pozornie je s t  tylko w rękach  Izby  i s e n a tu ; w 
rzeczyw isteści je s t ona w rękach  zgrom adzenia ta je ­
mniczego i n ieodpow iedzialnego,— w rękach  rad y  loży 
W ielk iego  W schodu.

„S tąd  p łynie w szystko, cokolwiek w czynach rz ą ­
du je s t  dw uznaczne i niew ytłum aczone. A  ta  w ła­
dza ta jem na, nazyw ająca  się sam a „ u k ry tą  rep u b lik ą" , 
nie je s t  an i in te lig en tn a , ani szlachetna, an i li­
bera lna , ale cżyw iona je s t  dachem  prostackim , n ie­
ufnym , n ienaw istnym , drapieżnym  i ty rańsk im . To 
je s t nie do z n ie s ie n ia ; ta k  dłngo trw ać nie może. 
N ie może ta k  być, aby d la  ocalenia m in is ters tw a, k tóre 
oburza cały  k ra j, w ystarczało , aby ponury  bonza 
(B risson) czynił na  trybun ie  komiczne gesty  i p rzy ­
nosił Izb ie  depntow ych rozkaz apodyktyczny ukry te j 
kon fra te rn ji, k tórej zam iarów  i planów  lud w cale nie 
zn a " . A rty k u ły  L em aitra  czynią w P a ry żu  ogrom ne 
w rażenie.

P rzyw ódca przeciw ników  Loubeta w Izb ie  Meline 
w mowie sw ojej, w ypowiedzianej w hotelu  „C onti­
n en ta l"  na bankiecie, urządzonym  przez św ia t h a n ­
dlowy P a ry ż a  i przez g rupę progresistów  repub li­
kańsk ich  Izby  poselskiej, mówił m iędzy innem i, co 
n a s tę p u je : A rm ja pozostanie z nam i, je ś li my szcze­
rze będziem y je j bronili. Ona nienaw idzi tych , któ- 
rzy  je j pochlebiają i nie po trzeba być nacjona lis tą  
na  to, aby popraw ić złe działanie ustro ju  p arlam en ­
tarnego . W  tym  celu je s t  dostatecznem , aby Izby  
zachow ały nieco więcej karności. N iebezpieczeństw o 
ikw i w yłącznie w nastro ju  m oralnym  k ra ju , w j a ­
kiejś nieokreślonej chorobie, we w zrastającem  nieza-

— Zasądźcie mnie, jeżeli wasza wola, ale za­
sądzicie niewinnie za nic.

Masłowa 'nic nie powiedziała. Na wezwanie 
prezydenta, aby przytoczyła to, co może na swo­
je  usprawiedliwienie, zwróciła tylko na niego 
duże oczy, spojrzała po wszystkich, jak  zwierz 
ścigany w ostępie i zaraz opuściwszy powieki, 
zapłakała, głośno łkając.

— Co z wami ? — zapytał kupiec, który sie­
dział obok Nieehludowa, usłyszawszy dziwny ja ­
kiś głos, wydobywający się z piersi Niechludo- 
dowa. Ten dziwny głos, był to stłumiony jęk 
łkania.

Niechludow nie zdawał sobie jeszcze dokła­
dnie sprawy z obecnego stanu swej duszy i z ca­
łego położenia,, a łkanie, które przemocą tłumić 
musiał i cisnące się gwałtem do oczu łzy, przy­
pisywał rozstrojonym nerwom. Aby ukryć te łzy, 
założył „pince-nez", wydobył chustkę i pilnie 
nos ocierał.

Obawa przed wstydem, którymby się okrył, 
gdyby ci wszyscy w tej sali dowiedzieli się o 
jego czynie, zagłuszyła w nim budzące się na 
nowo szlachetne uczucia. Ta obawa była w pier­
wszej chwili silniejsza od wszystkiego.

XXII.
Po wysłuchaniu obwinionych i rozprawie stron 

o stylizację pytań, co jeszcze dosyć sporo 
czasu zajęło, przedłożono ławie pytania i prze­
wodniczący przystąpił do resume.

Mimo, że bardzo mu się spieszyło, aby skoń­
czyć tę rozprawę, rozgadał się długo i szeroko, 
powodowany przyzwyczajeniem zawodowem. Ją ł 
tedy dokładnie przedstawiać sędziom przysięgłym, 
że jeżeli uznają podsądnych za winnych, to mają 
prawo wydać werdykt zasądzający, a jeżeli u- 
znają, że są niewinni, wówczas mają prawo u- 
wolnić ich od winy i kary werdyktem uwalnia­
jącym.

Gdyby zaś uznali, że podsądni są winni je ­
dnego przestępstwa, drugiego zaś nie, to wolno 
im uznać ich winnymi jednego czynu, a uwolnić 
od zarzutu co do drugiego.

dowoleniu, k tó re  poczyna się zw racać przeciw  naszym  
insty tucjom  do tego stopnia, że pow szechne Indowe 
głosow anie, je ś li nib będziem y Laidzo ostrożni, może 
nam  zgotow ać ja k ą  niespodziankę. K oniecznem  je s t  
w yrzeczenie się po lityk i, jak ie j hołdujem y od roku, 
aby u tw orzyć z postępowców i rządow ych ra d y k a li­
stów’ p a rtję  rządow ą.

N astępnie  M eline w yjaśnił, dlaczego odmówił sw e­
go poparcia  podczas p rzesilen ia  gabinetow ego. Oto 
d latego , że nie m ógł się zgodzić n a  politykę, ja k a  
o tw ie ra  p rzystęp  do w ładzy stronnikom  rew olucji so­
cjalnej i pozostaw iającej kolektyw iście zarząd  m ini­
s terstw a hand lu . Mówiąc o spraw ie D reyfusa, Meline 
obaw ia się, czy likw idacja  tej smntDej sp raw y  nie 
będzie z a  ciężką na  b ary  nowego gabinetu . Nie s a ­
m a sp raw a wywołuje niepokój w k ra ju , lecz ag itac ia , 
zm ierzająca do rozstro ju  całego k ra ju . K ra j nie ż y ­
czy sobie prow adzenia  polityki w yznaniow ej, lecz 
c z js to  praw nej. K ra j p rzy ją ł w yrok są d u  kasacy j­
nego, przyjm ie i w yrok sądu  w R ennes, jak o  osta­
tn ie  słowo w tej sm utnej spraw ie. R ząd  nie powi­
nien w yw ierać nacisku na sędziów, co w praw dzie 
obiecał. Tym czasem  sk ład  rządu  je s t  tak i, ja k b y  on 
m iał być rządem  w a lk i : p rzy ją ł on środki kom pro­
m itujące niezależność tych członków, k tó rzy  nie na 
w szystkich punktach  z nim  się zgadzają .

W yw oła to uczucia nienaw iści, w ywoła s ta rc ia , 
ka tas tro fy . „ K ra j tego nie chce, a  p ragn  ę, by jn ż  
raz  nareszcie położono kres zata rgom , wywołanym  
przez tę  s p r a w ę ; k ra j boi się niebezpieczeństw  z a ró ­
wno w ew nętrznych, ja k  i zew nętrznych, gdyz s p ra ­
w a sporna je s t  bardzo dogodna d la  jego  przeciw ni­
ków. K ra j b łaga  sw ych przedstaw icieli, aby zapo­
mnieli o s tronn ic tw a h, do jak ich  należą, a pam ię­
ta li, że oni są  F rancuzam i, że pow inni dążyć do j e ­
dności repub likańsk iej, a  jedność ta  może nastąp ić  
ty lko na  gruncie  wyższego in teresu  ojczyzny, na tym  
jedynym  grancie , gdzie możemy w zajem nie w yciągnąć 
do siebie dłonie".

Ogłoszenie konkursu. Z powodu rozszerzen ia  p ryw a­
tnej szkoły polskiej w  B iałe j i zam ierzonego o tw arcia  no­
wych k las rów norzędnych, ogłasza się nin iejszem  konkurs 
celem tym czasow ego obsadzenia 2 posad nauczycieli(lek) 
m łodszych z dniem  1 w rześn ia  b. r.

Pobory w ynoszą: 420 złr. płacy roczDej i 20 prc. do­
d a tk u  n a  pom ieszkanie, t. j .  84 złr., razem  o04 z łr., k tó ­
ra  to p łaca  z dniem 1 styczn ia  1900 r. w myś] u staw  do 
480 złr. i 90 z łr. dodatku  na  pom ieszkanie, czyli łącznie 
576 złr.. podniesiona będzie.

K an d y d ac i(tk i) z egzam inem  w ydziałow ym , jak o te ż  z 
kw alifikacją do uczenia g im nastyk i, m ieć będą  p ierw szeń­
stw o. Pi d an ia  bez stem pla, opatrzone w p o trzeb n e  doku­
m enty  służbow e, wnosić należy  do podpisanego  Z arządu  
w K rakow ie, P ijar.ska 2, n a jda le j do 31 iip ia  1899 roku. 
U prasza  się Szanowne R edakcje czasopism  polsk ich  o ał- 
skaw e pow tórzenie nin iejszego konkursu . Z arząd  G łów ny 
T ow arzystw a „Szkoły ludow ej". W K rakow ie, dnia 5 go 
lipca 1899 r. P rezes: Dr Ernest Bandrowski.

Następnie objaśnił sędziom przysięgłym, że 
mimo, iż przysługuje im tak rozległe prawo, po­
winni z tego prawa korzystać rozsądnie. Chciał 
jeszcze im przedstawić, że jeżeli na postawione 
pytania dadzą odpowiedź potwierdzającą, to tem 
samem potwierdzą to wszystko, co zawiera py­
tanie, oraz, że jeżeli nie potwierdzą wszystkie­
go, co jest w pytaniu, wówczas winni wyraźnie 
wyłączyć to, czego nie potwierdzili. W tej chwili 
jednak, spojrzawszy na zegarek, zobaczył, że do­
chodzi trzecia godzina; postanowił tedy zanie­
chać dalszych wyjaśnień i przystąpić do stre­
szczenia samej sprawy.

— Najważniejsze momenty tej sprawy są 
następujące — tak zaczął i powtórzył wszystko 
to, co po kilka razy już było powiedziane przez 
obrońców, prokuratora i świadków.

Podczas przemówienia przewodniczącego obaj 
wotanci słuchali z bardzo poważnemi, zamyślo- 
nemi minami, spoglądając od czasu do czasu na 
zegarki, przyznając, że wywód jego, chociaż bar­
dzo był dobry, to znaczy taki, jakim być powi­
nien, to jednak zanadto był rozwlekły. Tego sa­
mego zdania był prokurator, wszyscy urzędnicy 
sądowi i wogóle wszyscy obecni na sali. Nare­
szcie skończył resumć przewodniczący.

Zdawało się, że już wszystko było powiedzia­
ne. Ale przewodniczący uznał za stosowne dodać 
jeszcze kilka słów o ważności praw, przysługu­
jących sędziom przysięgłym, oraz zwrócić ich u- 
wagę, że obowiązani są z ostrożnością i zastano­
wieniem z tego prawa korzystać, aby go nie 
nadużyć, że złożyli na to przysięgę, iż są w tej 
chwili imieniem całego społeczeństwa, że taj­
ność obrad winna być święcie dochowana i t. d. 
i t. d.

Od chwili, kiedy przewodniczący mówić za­
czął, Masłowa, nie odrywając oczu ani na chwilę, 
ciągle patrzyła na niego, jakby lękała się, aby 
nie uszło jej ani jedno jego słowo; dlatego też 
Niechludow, nie obawiając się, że oczy jego spo­
tkają się z jej oczyma, patrzy! na nią nieu­
stannie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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KRONIKA.
Kraków, 10 lipca.

Kalendarz kośolelay. W  poniedziałek  A m alji, p an n y  i 
F e licy ty  z 7 synam i; w e w torek  Pelag.ji, panny, Sab ina 
i P iusa , Papieża, m ęczenn ika; w e środę J a n a  O w alberta , 
opa ta  i Epifany.

Kalendarz myśliwski. Od 1 go lipca wolno polować n a :  
rogacze (samce sam ), oraz na  p tactw o wodne i b ło tne  
w ogó.ności. D zik i i lisy  należy  tępić.

P rzez  cały ro k  n ie  wolno poiowaC n a . łan ie , sa rny  sa ­
mice i c ie lęta, spiczaki, sam ice c ie trzew i i głuszców .

Kalendarz rybacki. W  lipcu łow ić wolno w szelką rybę, 
jeże li trzym a p rzep isaną m iarę. Chronić należy jed y n ie  
ra k a  samicę.

Kalendarz aetresiimloziy. Wschód słońca rozpoczął się  
w poniedziałek  o g. 3 m inut 45, zachód przypada o god. 7 
m inut 4fi, długość dnia godzin 16 minut 1.

Stan powietrza. Dnia 10 go lipca  o godzin ie  7 rano 
barom etr 745.1, termometr -J- 15 8 C., w ilgo tność 94°/0) w ia tr  
zachodni. 10.

P. Józef Horoszkiewicz, dotychczasow y z a s tę p ­
ca dy rek to ra  kolei państw ow ej i n ad in sp ek to r au str. 
kolei państw ., zam ianow any zosta ł dyrek torem  kolei 
państw ow ej w K rakow ie z w łączeniem  do V I-toj 
k lasy  ran g i i  nadaniem  rów nocześnie ty tn łn  radcy  
rządow ego z uw olnieniem  od taksy . O głasza tę  nom i­
nację n iedzielny num er urzędowej Wiener Ztg,

Mianowania P rezy d en t m inistrów , jak o  k ie ro ­
w nik  m in isters tw a sp raw  w ew nętrznych zam ianow ał 
in ży n ie ram i: F ran c iszk a  P iszcęeka, W ik to ra  B ron i­
kow skiego, Z ygm unta M achniew icza, Józefa  K riegsei- 
sena, A dam a M itschę i K aro la  W ojciechow skiego nad- 
in ż y n ie ra m i; adjnnktów  zaś budow lanych O nufrego 
P iekarsk iego , Józefa  H aw liczka, S tefana T re te ra , 
B ronisław a L eśn iaka , M eiera F ach e ra , K azim ierza 
Iław skiego i Z ygm unta Sobolewskiego, a nad to  inży ­
n ie ra  w ydziału pow iatow ego w B rzesku , Sew eryna 
Godzielińskiego i budow niczego m iejskiego w T a rn o ­
polu A lfreda  B roniew skiego inżynieram i d la  państw o­
wej służby budowniczej w Galicji.

Przeniesienia. N am iestn ik  przeniósł starszych  in  
ży n ie ró w : K azim ierza M achniew icza z K rakow a do 
L w ow a, F ran c iszk a  D ntkow skiego z P rzem yśla  do 
K rakow a i T y tu sa  Paw łow skiego ze S try ja  do P rz e ­
m yśla.

M inister kolei żelaznych przeniósł inżyn ie ra  L u ­
dw ika Paw likow skiego, na jego  w łasne żądanie  z dy­
rekc ji kolei państw ow ych w K rakow ie, gdzie p rzy ­
dzielonym  był do oddziału d la  służby parow oźniezej 
i w arsztatow ej, do okręgu lw ow skiej dyrekcji kolei 
państw ow ych.

Groza powodzi. T rzydniow y deszcz ulew ny spo­
wodował groźny  stan  wody na  W iśle. W  niedzielę 
v z ro s t wody <>d godziny 7 rano do 12 w południe 
poauiósł się o 63 cen tym etiów ; oa godziny 12 do 
ge dżiny 4 popoł. znowu przybyło 40  ctm . O godzinie 
4 po południa w starostw ie  odbyła się konferencja, 
w skutek  k tórej udano się do p rezyden ta  m iasta , aby 
zarządził, gdzie  ma być um ieszczony tre n  wojskowy 
n a  G roblach w raz ie  w ylew u. P rezy d en t p. F ried le in  
n a  przew idziany  p rzypadek  przeznaczył daw ną akcy­
zę na  placu św. D ucha, k tó ra  pomieści około 100 
ludzi, oraz dał do rozporządzen ia  u jeżdżalnię pod K a ­
pucynam i, na  pom ieszczenie stn  koni. Z rozporządze­
n ia  Wiadzy wojskowej nad  brzegam i W is ły  czuw ają 
pionierzy  z łodziam i i p rzy rządam i ratunkow ym i. T o­
w arzystw o w ioślarskie rów nież roztoczyło opiekę na 
rzece.

W  okolicy zalane Pychow ce, Zabierzów , N iepoło­
mice, Lndw inów  i P łaszów . P o  południu n a  rzece u- 
kazało  się cokolwiek siana , a około godziny 2 w uda 
niosła spojoną krokw ię belkow ą, k tó ra  silnie uderzy­
ła  o filar m ostu Zw ierzynieckiego. K rokiew  ta  p raw ­
dopodobnie pochodzi z rusztow ań wodociągowych z pod 
B ielan.

Po godzinie 4  deszcz zw aln ia ł, a le  woda na W i­
śle c iąg le  p rzeb ie ra ła . B rzeg i W is ły  od sam ego ra n a  
w niedzielę były w oblężeniu przez ciekaw ych. W y ­
padków  dotąd  nie zanotow ano, jedyn ie  bystry  p rąd  
v ody w yw rócił łódź Tow. w ioślarskiego i dw aj wio­
ślarze  pp. S ielski i K ozakiew icz w padli do w o d y ; 
dzielni w ioślarze je d n a k  opanow ali żyw ioł i n iety lko 
sam i w yszli cało, ale zdołali łódź przyprow adzić do 
porządku. W ioślarzom  spieszyli z pomocą rybacy  z 
łodziam i od strony  D ębnik i pogotow ie z p rzy s tan i 
w ioślarskiej pp. R udy i Porębski.

Pociąg i osobowe, nadchodzące do K rakow a tak  
z jednej ja k  z d rug iej strony , w skutek elem entarnej 
przeszkody uległy spóźnieniu. T or kolejowy między 
Z atorem  i B rzeźnicą ta k  dalece je s t  za lany , że po­
ciąg i były  w strzym ane, a podróżni po deskach byli 
zm uszeni p rzejść  do następnego pociągu. W  K rze ­
szowicach pociąg błyskaw iczny po sam e osie b rn ą ł 
po wodzie. W  Oświęcimiu to r zalany .

Gd wczoraj po południu w ciągu nocy woda na 
W iśle  p rzy b ra ła  znow n o 60 centym etrów , ta k  że dziś 
o godzinie wpół do 7 rano  stan  wody w ynosił 3 me­
try  nad  s tan  zw ykły. W oda od strony  brzegu pod­

górskiego zrów nała  się z p lan tam i i s ięga ju ż  p o ­
m nika Nowickiego ; jeszcze k ilk a  centym etrów  a woda 
przez ulicę K alw ary jską  wedrze się na  R ynek  pod 
górski i zaleje podgórskie p lan ty .

W  K rakow ie w skutek cofnięcia się wód w R uda- 
wie, za lane  są  B łonia. N a Sm oleńsku w oda dostała  
się do piw nic i z ag ra ż a  lokatorom  parterow ym . N a 
G rzegórzkach w oda p rze rw a ła  k a n a ł m iejski.

W  ulicę W olską  i G arn ca rsk ą  woda w ylała  z 
R udaw y.

Z Gdowa o trzym aliśm y w sobotę w ieczorem  n a ­
stępu jącą  d ep eszę : „R aba  ogrom nie w y la ła  i ciągle 
w zbiera. P o la  na  szerokość k ilom etra  zupełnie zalane.

Mleczarnia w P a rk u  d ra  Jo rd a n a , po uzyskaniu  
na  budowę ze stro n y  wojskowej pozw olenia, postępu­
je  szybkim  krokiem  naprzód. Cały szk ie le t bndowy 
ju ż  w całej wysokości w ykończony, oczekuje ty l­
ko osta tn ich  wykończeń. Z a  m iesiąc budynek m lecza r­
n i ju ż  będzie oddany do użytku publicznego. B udy­
nek m a w ygląd n ad er m iły i  este tyczny , w ykonany 
w edług p lanu  budow nictw a m iejskiego. N ad w ykona­
niem czuw a młody a rch itek t p. R zym kow ski.

Budowa h a li targow ej na  placu Nowym rozpo ­
cznie się 1 sierpn ia  b. r . O ferty  na  w ykonanie tej 
roboty będą rozstrzygn ię te  w przyszłym  tygodniu 
przez: delegatów  sekcji ekonomicznej R ady  m iejskiej.

Pugilares z kw otą 15 z łr . i 6 0  cn t. złożono 
w tu te jsze j dyrekcji policji.

Policja p rzyaresz tow ała  S tan isław a  T u rk a , w y­
robn ika , za  k rad z ież  m aterji z zam kniętego  w agonn 
na  s tac ji tow arow ej. Skradzione m aterje  zn a laz ła  po­
lic ja , częścią u  m atk i S t. T u rk a , a częścią u innych 
kobiet, k tó re  skradzione m aterje  nabyły.

A resztow ano te rm in a to ra  p iekarsk iego  M ikołaja 
K ow alika, false K ow alczyka, z a  kradzież  zeg a rk a  i 
37  koro.p gotów ki na  szkodę sw ego kolegi. N adto 
K ow alik  sfałszow ał książeczkę służbow ą sw ego ojca, 
k tó rą  się s ta ra ł  legitym ow ać.

P rócz  tych  aresztow ano Józefa  O rleckiego, S tan i - 
słąw a Szczęśniaka, A ndrzeja  W aśko  i S tan isław a Ma- 
nieckiego, czterech m ałoletnich złodziei, za  popełnie­
nie różnych kradzieży.

Z dyrekcji kolei państwowych. Z dniem  l  lip ­
ca b. r . zostały  o tw arte  d la  ruchu  osobo^wego i p a ­
kunkow ego p rzystanek  D iirw ien w okręgu  dyrekcji 
kolei państw ow ych w W iedniu  i p rzy s tan ek  K onrads- 
g riiu  w okręgu p ilzneńskiej dyrekcji kolei państw o­
wych. Z dniem 10 b. m. zostaje o tw arty  w okręgu 
dyrekcji kolei państw ow ych w. V iilach  p rzystanek  
Johnsbach tha l. ,

Katastrofa. Ze Lw ow a donosi nasz korespondent: 
W  sobotę przedpołudniem  p rzy  budowie nowego te a ­
tru  sta ło  się nieszczęście, a le nie w tak im  rozm iarze, 
ja k  doniosło Słowo polskie, bo n ik t, an i na  miejscu 
k a ta s tro fy  nie zg in ą ł, an i potem w szp ita la  nie um arł. 
Oto od strony  ulicy K aro la  L udw ika n a  wysokości 
4>/o m etra  ponad dachem  w łaściwym  postaw ione 
rusztow anie, zaw aliło  się, a  znajdujące się n a  niem 
siedm  osób spadło —  na szczęście^tylko z 4 H /j m. 
wysokości na  znajdu jący  się pod owem nieszczęsnem  
rusztow aniem  dach m iedziany. N azw iska ofiar k a ta ­
strofy  s ą : J a n  Semen, L udw ik O lszew ski, S tan isław  
P e te la k , Tom asz S aba t, Jó z e f  K w in tiuk , M arjan  Ł y ­
czkow ski, wszyscy chłopcy kam ien iarscy  w w ieku od 
la t  15 do 20 i rów nie młody siódmy ju ż  z rzędu 
M ichał M aruszczak, pomocnik m urarsk i.

W szyscy  siedmiu tylko tem u zaw dzięczają swe 
życie, iż  dach w tern miejscu, gdzie  spad li je s t  n ie ­
co łukow ato wyżłobiony i to ty lko , w yżłobienie nie 
nie pozwoliło im się stoczyć na  b ru k  kam ienny, p rz y ­
leg ły  do nlicy K aro la  L udw ika.

Spadłszy  z 4 1 m etrow ej wysokości ponieśli w szy­
scy ciężkie uszkodzenia ,i potłuczenia w m niejszym  
lub większym  stopniu. W ezw ano natychm iast pogoto­
wie s tac ji ra tunkow ej —  zjaw ił się też n a  m iejscu 
k a ta s tro fy  m ieszkający obok lek a rz  d r  K robicki. N ie ­
szczęśliwe ofiary w ypadku złożono tym czasow o w b a ­
ra k u , znajdującym  się obok budow y, a służącym  na  
kance la rję . Skonstatow ano, iż  najciężej ran n y  je s t  
robotn ik  J a n  K w intiuk . Ma ro zb itą  głowę i n a ru szo ­
ną kość podstaw ow ą czaszki. M icaał M aruszczak ma 
złam ane żebra  i pow ietrze dostało się do ja m y  p łu ­
cnej ; Tom asz S ab a t z łam ał ręk ę  poniżej ło k c ia ; S ta ­
nisław  P e te lak  zw ichnął rę k ę ; J a n  Semen m a z łam a­
ną  nogę i w ybite z ę b y ; L udw ik Łyczkow ski silne 
w strząśn ięcie  mózgu, a  k a ź ly  ponadto  m a całem  cie­
le mnóstwo ciężkich potłuczeń i skaleczeń. N ad ludz­
kie z resz tą  jęk i, ja k ie  się w ydobyw ały z baraku , 
gdzie nieszczęśliw ych złożono, św iadczyły o ich c ie r­
pieniach.

Podczas tego, gdy ich prow izorycznie opatryw a­
no, roboty na całej budowie przerw ano. R obotnicy 
p rzygnębien i otoczyli barak  i zgnębieni p rzypa tryw ali 
się nieszczęśein, ja k ie  dotknęło ich w spółtow arzy- 
szów pracy. P onadto  tłum y publiczności dow iedziaw ­
szy się o katastrofie , oblegały budowę, cisuąc się do 
w ejścia ogrodzenia, aby się dowiedzieć szczegółów.

K iedy  się uporano z prow izorycznem  opatrzeniem  
nieszczęśliw ych, odwieziono ich około godziny 8 do 
szp ita la .

N a miejscu w ypadku protokół k a ta s tro fy  sp isał 
p rzyby ły  kom isarz  policji Des Loge3. Ze złożonych 
do. protokołu zeznań okazaje się, iż rasz low an ie  to 
było dopiero przedw czoraj sklecone przez  cieślów 
Ban&a i M arm arcsza i  ja k , b lacharz  W onkow icz z e ­
znaje , użyto do tego  s ta ry ch  gw oździ. Z najdu jący  
się na rusztow aniu  chłopcy kam ien iarscy  mieli oczy­
ścić kam ienny gzym s idący  naokoło; budowy. P rz e d ­
wczoraj skończyw szy oczyszczanie1 gzym su z n a jd u ją ­
cego się najw yżej, ubiegłego dn ia  mieli się w ziąć 
do oczyszczenia jednego  z gzymsów n iż szy ch ; (w tym  
celu naw et sklecono owo nieszczęsne rusztow anie). 
K iedy  z ra n a  głos dzw onka dał hasło do rozpoczę­
cia roboty, chłopcy nie bacząc, iż rusztow anie to j e ­
szcze nie zostało og lądnięte  przez k ierow nika b u d o ­
wy, weszli na nie, aby  zacząć pracę. W chodzili z do- 
brem i m inam i, ani przeczuw ając nieszczęścia, k tó re  
ich spo tka. W  chw ili, gdy  osta tn i, Ł yczkow ski, w szedł 
n a  deski, rusztow anie runęło ...

O nieszczęśliw ym  w ypadku zaw iadom iono n a ty c h ­
m iast p ro ku ra to rję . N a miejsce w ypadku p rzyby ł n a ­
tychm iast p. L id l, zastępca  nieobecnego nam iestn ika .

Potem  tłum y robotników  obięgały  od ra n a  szp ita l, 
dopytując się skw apliw ie o s tan  zdrow ia chorych, 
leżących w śród murów szpitalnych. Około godziny 10 
rano  rozeszła się po mieście pogłoska, iż  jed en  z ro ­
botników um arł. N a tę  wieść m nóstw o p racu jących  
naw et i p rzy  innych budowach opnściło p racę  i p o ­
dążyło  ku  szpitalow i. N a szczęście w ieść okaza ła  się 
n iepraw dziw ą i powoli robotnicy zaczęli się rozcho­
dzić, zw łaszcza, że k ilku  z nich pozwolono w ejść i 
zobaezyć leżących w w nętrzu .

L ekarz  dyżurny, aby  przynieść u lgę n ieszczęśli­
wym, w ijącym  się z bolu n a  łóżkach, gdzie ich z ło ­
żono, dał im proszk i brom n na  sen. W iększość b o ­
wiem nie ty le  cierpi z powodu potłuczeń i okaleczeń, 
ile  z powodu p rzes trach u , jak ieg o  doznali spadając  
z wysokości. Zet.

Tadeusz Szydłowski, ja k  g łoszą, w yjechał nie 
do R am nąji, k c z  do A m eryki. Poszkodow ana je s t  z 
jeg o  strony —- ja k  nam  dónosi nnsz korespondent — 
h rab ina  K oziebrodzka na  znaczną sumę. C iągle te raz  
w ychodzą na  ja w  ló żae  nadużycia  Szydłow skich. T a ­
deusz Szydłow ski zostaw ił żonę i dwoje m ałych 
dzieci.

Wykręty Krattera. L w ow ski nasz korespondent 
p isze : W iadom ość, podana przez  jeduo  z pism  tu te j­
szych, a pow tórzona przez  krakow skie  dzienniki, j a ­
koby depozyty z k an ce la rii K ra tte ra  zdefrandow ał k to  
inny , a nie K ra tte r , okazała  się najzupełn iej n iep raw ­
dziw ą. K ra tte r  sam  tę  wiadomość zm yślił, aby w błąd  
w prow adzić spraw iedliw ość, tum anić j ą ,  popychać n a  
manowce. Z robił on tak ie  zeznan ia  w Nowym Jo rk u , 
k tó re , spraw dzone tu ta j, okazały  się złodziejskim  w y­
krętem .

Gołąb... może Andreego? Do nauczyciela k ie ru ­
jącego  w Głogoczowie za  M ogilanam i p rzyby ł w ubie­
głym  tygodniu  i złączył się z jego  gołębiam i poczto­
wy gołąb, m ający obrączkę na  praw ej nodze, a  na 
praw em  skrzydle w ybite „B. S. Spandau  4 . “

Z Rabki piszą nam  : Zdum ienie o g a rn ia  w szystkich, 
k tó rzy  po k ilku le tn ie j p rzerw ie zaw ita li do R abki. T a- 
kiem miejscem kąpielowem  m ogłaby się poszczycić i z a ­
gran ica . Z ak ład  w yg ląda  im ponująco : urocze i  ze z n a ­
cznym nakładem  przez  d ra  K adena pobndow ane w ille, 
śliczne gazony, ogrom ny p a rk  o balsam icznej woni, 
zachw ycają mnie do tego stopnia, że radbym  tu  za ­
baw ić la ta  całe. P rz y  tem w szystkiem  pom ieszkania 
nie drogie, życie stosunkowo dosyć tan ie , tań sze  niż 
w  K rakow ie. P rzekonałem  się o tem  dostatecznie, sto- 
ło jąc  się w re s tau rac ji „ojca P ap użyńsk iego" , k tó ra  
tu  ju ż  od la t 28 rozb ija  swe nam ioty  i  cieszy się 
nadzw yczajną, a  zasłużoną sym patją  licznych sw ych 
gości. „ P a p ie “ Papnżyńsklem n rozchodzi się o m i­
n im alny zysk, byleby ty lko  jego  nkochani goście by ­
li  zadow oleni. Oprócz te j, są  jeszcze  dwie re s ta u ra ­
cje rów nie dobre i tan ie . Ludek tu te jszy  nadzw yczaj 
in te ligen tny , szczery, nabożny i całem sercem  m iłn- 
ją c y  sw oją ojczyznę. Rozmowa z nim  bardzo poucza­
ją c a  i przy jem na. Do szkeły  tu te jsze j, wzorowo p ro ­
w adzonej p rzez  profesora G óralika, uczęszczało w  u- 
biegłym  roku  szkolnym  2 4 0  dzieci. U kochany przez  
góra li w ójt miejscowy p. F . J a g la rz  (zarazem  pocz- 
m istrz  i naczeln ik  s tra ż y  ogniowej), p rzy  zam knięciu 
roku szkolnego zaknp ił z w łasnej szka tu ły  za 28 
z lr . k siążek  do m odlenia i rozdał je  m iędzy p iln ie j­
sze dzieci. ZacDy ten  człowiek ty le  już  dobrego w y­
św iadczył ludow i, że ten  inaczej go nie nazyw a ja k  
„swym  najdroższym  opiekunem 11. T ak ich  więcej !

Z Krynicy donoszą do n a s : W  nocy z 6 na  
7 b. przychw ycono w tu tejszym  urzędzie pocztowym 
młodego m ężczyznę m anipulującego około kasy  w erth - 
heim owskiej.. Z dradził go hałas , ja k i n ieostrożnie w y­
w ołał. Dobrym zam iarom  przeszkodzono i  osadzono 
pomysłowego m łodzieńca w n ad er p rym ityw nym  a re s z ­
cie k rynickim . A resztow any zeznał, że nazyw a się 
W incen ty  S ierack i i pochodzi z T arnow a. T w ierdził, 
„że c ierp i" na nerw y i nie m ógł się oprzeć sile, 
k tó ra  go ciągnęła do kasy . Na dalszą ku rację  odsta-

Przeciw molom! Atlłwninlinf) ziółka, którem i posypując fu tra, garderobę, meble i t. p. unika się składuikow moli, które 
”  —"  1 f  ■ lekceważyły n szelkie inne środki.
AnłvniQl!n3 0 bar(izo 8ilQ.vm zapachu jednak przyjemnym nawet dla osbb najwięcej drażliwych i zdenerwo- 

”  wanych znośna uspakajająca, przeto polecana bywa do zasypywania szaf i kufrów w pokojach.
A n i w n t d l i n a  mole 1 Diń daje isUlieć tym że. — Do nabycia w  sk ładach: Szaraki i Syn w Krakowie,

W ładysław Brach w Tarnawie. 63
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Dwóch Uczni
poszukuje handel

J. KUCZMIERCZYKA
w  Krakowie. 2181 

U l .  ś w .  A n n y  N r .  S .

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i Spółk i 2159 

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29. KnAfiw,

R O H 1 1 R
mało używany, tanio do sprze­
dania. Wiadomość od godz. 
12 — 3 po poł. Mały Rynek 5 
II piętro od frontu. 2?0l 2 3

D a sp rzed an ia :
Ł a d a  z p ły tą  m arm urową, przy­
d a tn a  do sklepu m asarskiego, z 
•dwoma policzkam i m arm nrowemi, 
osadzonem i na mosiężnych pod­
staw kach , 260 cm tr. długa, 03 cmtr. 
szeroka, i t d l  owalny l -c 0  m tr. 
d ług i, 1 .2 0  m ir  szeroki — oraz 
p i e c  żelazny, system u Moedinge- 
ra . W iadomość w dziale h u e ra i. 
•G łosu  N arodu". 2 2 0 2  2 3

DOM
*o 3-ch pokojach i kuchni um e­
blow anych, w ładnej i zdrowej 
•okolicy, z ogrodem je s t  tanio  d o  

n a b y c i a .  
W iadom ość w sklepie W. P an i 

A  GOŁKOWSK1E.T w Krakowie, 
u l. Grodzka I. 13. 2-09  2 3

M a r k a  o c h r o n n a . Odznaczone na W ystawie krajowej 
wr. 1894 dyplomem honorowym c.k . 

Min str  stws handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„Prządka"
w K ro śn ie

poleca Szanown. P, T. Publiczności 
swego wyrobu czyste Lniane, sławne 

z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

i b i e l i z n ę  s t o ł o w ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

destarcza  k o m p l e t n e  I najtańsze
w y p r a w y  ś l u b n e .  ~ * 1

Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a ,  (poczta, 
telegraf i stacja kolejowa w miejscu). 22

Próbki i cenniki na żądauii wysyłamy franco odwrotną pocztą1

oraz

D o m  I p t r o w y
m urowany, o 20  ubikacjach, przy 
ul. K rowodrza f  9, tuż za wała­

mi je s t 2199 2 3
do sp rzedan ia  la b  za­

m iany  
n a  r e a l n o ś ć  mniejszą lub ma 

ły folwarczek na prowincji. 
Zgłoszenia do działu inser. „Głosu 
N arodu" dla A . C5-. > r .  2  2 0 0 '

W  M uszynie
je s t do wynajęcia z całem urzą­
dzeniem I pokój z kuchnią I 2 po­
koje kawalerskie. W iadomość u 
Naczelnika Stacji w M uszynie lub 
w Krakowie ul. Szlak 1. 51 I p tr. 
między 3 — 4 - tą  popolud 2198

Do sm ażen ia

wielkie hiszp, wiśnie
5 kil. koszyk, starannie opa­
kowany, przesyła franco za 

2  złr. 2 ( 8 ) 4 3

A .  H O F F M A N N
Nylrfgyhaza, Migam

W m ieście  liczącem  1 2 .0 0 0  
m ieszk ań có w , je s t  zaraz do 
odstąi»!enia 2219 2 3

nrni i deiik&tM
pod b. korzystnym i warunkam i. 

W iadom ość w Dziale inserat">wym 
„Głosu N arodu" p. 1. 2 2 1 9 .

Osoba inteligentna
zdolna do szycia i do gospodarstw a 
po8zukuie obowiązku za gospody­
nię do dworu lub na  plebanję. - r  
Zgłoszenia pod adr. „K. W." uoste 
rest. Piecz, za okaz. kw itu. 2204

Z przyczyny wyjazdu! D r a  
eleganckie ł ó ż k a  m etalowe z m a­
teracam i, stół, lustro , kołdry a tła ­
sowe, suknie damskie, oraz r o ­
w e r  mało używ any, sprzedam 
możliwie tanio . Również obrai do 
salonu w szerokich złotych tam ach, 
ul. ;Batorego N r. 16, 111 p. (od 
godz. 10—5-tejl. 2)10 2 6

Im Kam'enica I ptr.
7 okien frontu , dobrze zbudowana 
w Podgórzu tanio  do sprzedania. 
Adres właściciela poua dział ins. 
-G łosu N arodu". 2206 2 0

R e a l n o ś ć
w Półwsiu Zwierzynieckiem 1. 69, 
w m iejscu najruchliwszem , gdzie i 
dawniejsza rogatka, składająca się I 
z 2 parcel budow lanych oraz z o f i- ! 
cyny piętrowej i parW owej, cała ; 
przestrzeń zajmuje 399 □  Stżnl, 
je s t tanio zaraz do sprzedania. — 
W iadomość w dziale ins. „Głosu 
N arodu", pod L 2223. 3 5

K u c h a r z
lu b  k u c h a r k a

potrzebna, zaraz. 
J o r d a n  J io s to k a

2208 1 3 p. Zakliczyn.

Spadkobierców
J n ^ r n r ,  córki Ignacego z Szy­
mańskiej Ż ł - b r o *1 s k  e j ,  k tó ­
ra  w roku 8,')1 w P ię tn ica-h  o- 
krggu Sanockiego m eszkała i — 
Ł a u r e n t r g  u  ( W a w r  z y ń c a) 
B « r U f c k i e g < » : m iał realność
w Krakowie między rokiem 1824 
a 1810  t i i i D z u k n j e  s i ę  spa­
dkobierców, dla których jes t spa­
dek w Królestwie. Zgłoszenia w biu­
rze Komp infor. Wł. laworsklego, 
Kraków, Grodzka 30. 218S

L. 299.

Konkurs.
W mieście Skawinie jest 

do obsadzenia posada a k u ­
szerk i m iejsk iej, z ro­
czną płacą 100 złr.. począwszy 
od 1 września 1899 r.

Ubiegające się o tę posa­
dę, winne wnieść należycie 
udokumentowane podania na 
ręce Burmistrza miasta do 
dnia 31 lip  ca 1899 .

Magistrat miasta
Skawina dnia. 28 czerwca 1899.

22 6  2 3 3u rm is trz
Mroczkowski.

Do haadin towarów ko­
rzennych i win W ładysława 
Bursztyna w Ropczycach po­
trzebny jest 2218 2 3

praktykant.
Zmiana Lokalu.

Po śm ierci ś. p. Marjl Doliwy

Pracownia sukien i okryć 
damskich

objęta została przez M  8 r  j  ę  
1  a r  b o i  a u v  i przeniesiona 
z ul. Sławkowskiej Nr 23, I ptr. 

r a  ul. Floriańską I. 3 z
Przyjm uje wszelkie roboty i ta ­

kowe starannie i pospiesznie wy­
konuje po cenach jak  najprzystęp­
niejszych. ________  2124 3 0’

1 'o n z u k u j e  S ię  zdrowych, 
sm acznych o b i a d ó w  d o m o ­
w y c h  dla rodziny całej. Pisem ne 
zgłoszenia do •G łównej Ajencji 
Dzienników i Ogłoszeń" p ar- Ma- 
rjacki L. 2 pod lit. R. 2 2 1 1 2 2

P r a k t y k a n r ,
z ukończoną 2 -gą ki. gim nazjalną 
•zamiejscowy dobici konuuity , la t 
13 — 14 znajdzie uitileszutenie w 
handlu papieru i t. p. J u l j u n d  
K n r k i e w i e z a  w Krakowie, 

M ały Rynek. 2197

9 ® 8 e ® 9 ® @ ę  
© Jest do sprzedania

|  folwark Sanoka
0  obejm ujący 143 morgów do- 
g  brej gleby, położony nad D u ­
ga najcem w pobliżu Radłowa, 
g  W iadomości. , udzieli D r .
|  J a n  S y c l ó e k l  o. k. N o ­
no tarjnsz w  Ż a b n i e .
§  Pośrednictw o wyklucza się.
S  2 2 0  2  3

Realność
z dużym ogrodem, przy ul Ł o­
bzowskiej L. c5 jest d o  “i p r z e -  
d a u i a .  — Bliższa wiadomość 
na m iejscu. £ 0 1 2  2  8

H r ó c h

U C Z N I Ó W
do h a n d lu  k o lon ia lnego  i d e ­
lik a te só w  znajd zie  zaraz 

u m ieszczen ie .
BliźSisa w iadom ość w dziale  
in se r. „Głosu Narodu". 2084
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Wapno budowlane skaliste,
Wapno nawozowa w kruszkach,

Wapno nawozowe miałkie,
u z n a n e  j a k o  n a j l e p s z e  i  n a j w y d a t n i e j s z e .
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p o le c a ją ,  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h

BRACIA KAMSLER
f a b r y k a  w a p n a  w  K r a k o w i e .

na potost w ssó y  i brody I h l i a t o W i c Z
cena 1 ztr. 2m jjjj ^ lwów, Przeaysl, Czemowa-



„G ŁO S N clRODU* ."WSPIERAJMY OOOZTFŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „GŁOS W A R O D F \ Mr. 153 1
l OCPOSITION de PARIS de 1900.

P o d  tym  LytuJem wychodzi od 1-go października 1898 r. co tydzień 
3odzyt wspanialej publikacji, zawierającej obok teks tu  ryciny koloro­
w aną. DzLlo cale ^Deimcwać będzie 120 zeszytów, a w nicn około 2000 
ryttfn I 120 wielkfc.i fchromełttugrafij To nie tylko opis paryskiej 
w ystawy, dzieło to  bgdzie h isterją  udokum entow aną sztuk pigknych, 
ismiejętnoścd i przemysłu w TDC wieku i dlatego zainteresuje nie­
wątpliwie każdego człowijka wykształconego. — Całość wydawnictwa 
kosztować bgdzie w drodze prenum eraty  3 9  a l f *  1 6 0  c t ? k tórą  
kwotg można złożyć albo odraza, albo w 3 ra ta ch : przy zamówieniu 
S3 Z łr. 20  Ct., d,.ia 1 lipca 1899 r. 13 Złr. 20  Ct. i ..reszcie 1 kwie­
tn ia  1900 r. 13 z łt .  20  ot. — Każdy prenum erato* otrzym a jako 
p r e n u n m  t i e s e p ł a t ł . e  w spaniały „ e a a l  pamiątkowy w brązie. 

P renum eratg  przyjmuje i szczegółowe p^ospeKty rozsyła bezpłatnie

Księgarnia katolicka Dra Władysł. Miłkowskiego
w Krakowie, Rynek głów ny Nr. 30 2155

Krynica.
Udającym się do Krynicy 

S .  T. Gościom, poleca się

Willę Trzech Ról
w Krynicy

ttook parku łazienek i źródła 
położoną. 1622 22 30

|e n y  mieszkań nmiarkuwane.
Restauracja, powozy na 

uiiejscu. zARŻĄD.

. Pierwsza Mcran ska 
fa try k a  dla instalacyj

wodociągów
urządzeń kąpielowych 

ANT. K lTNZ 
flranice , Morawa. 

Zam ówienia i zgłoszę 
n ia  przyjmuje 

Izydor H erschthal 
w Krakowie, 

u lica Zacisze N r. 6. 
P rospekty  i koszto­

rysy darmo.
1595

Zmiana Lokalu.
T ow arzystw o  za liczkowe

i o s z c z ę d n o ś c i

Własna Pomoc
W  K R A K O W I E

sto w arzy szen ie  z a re je s t ro w a n e  z o g ra n ic z o n ą  p o rę k ą

przeniosło swoje s u r o  
przy u l .  F l o r j a ń s k i c j  Nr. 5 do 

domu B fr . 4 5  przy tej samej ulicy.
> 3  2239 1 8

Jednocześnie zawiadamiamy strony interesowane, 
‘że p o d n ieśliśm y  stopę procentową od w k ła ­
d ek  o szczęd n ości na

5 l |s°|o (pięć i pół od sta)
jod dnia 1-go lipca 1899 r.

Jak dotychczasowe, tak i n o w e  w k ł a d k i  
o & c c z ę d  n o ś c i  będą tedy od dnia 1 lipca 1899] 
oprocentowane wedle 5 ll2°L.

P ro c e n t od w k ład ek  oszczędności ob licza się od 
d n i a  w k ł a d k i  do dnia z w ro tu .

D odatek ren tow y o p ła c a  T ow arzystw o  z 
własnych funduszów bez p o trą c e n ia  w k łada jącym .

D Y R E K C J A .

K a r o l  C z u n k o
właściciel pracowni kotlarskiej, istn iejącej od r. 1876 w Krakowie,
al. ów. Markb L. 31. w której to pra ' owni został z mym w spółu­
działem w pracy wykuty orzeł z tarczą  z miedzi, przeznaczony na 
"Wawel, przyezem zwiedzić raczyli m ą pracownię J. ,E. Książę-Biskup 
Puzyna. W , Profesor Odrzywoski, i wiele innych osobistości, którzy 
sig zainteresowali robotą tego orła. P aleta  tw oją pracownię: Cukro­
wniom : Gorzelniom, B row arom , Łaźniom, Fabrykom  wody sodo­
wej, Aptekom. I aboratorjom , Farbiarn iom , Hotelom , Restauracjom , 
Duk ernikom, Kawiarniom , także P anom  Inżynierom, Architektom , 
Budowniczym i t, d. D la kościołów wykonywam wszelkie ornam enta 
i szczyty wii ż z miedzi (po nidżllwle niskich cenach). Rówpnież wy­
konywa kotły, rondle, i różne naczynia różnej wielkości, według wy­
m agań. Poleca Samowary własnego wynalazku dla restauracyj, w 
których pali s:ę wgglami kamiennem i, przy tym  samowarze można 
uskutecznić zapomocą jednego ognia: gotować wodg "na berbatg 
grzać kiełbaski, wino, piwo, krupnik, polgdwieg, kawg i gotować 
cukiem a likiery. Polecam  również iodownice, puszki na  lody, kocioł­
ki : -do pieców kaflowych i t. d. naczynia kuchenne pobiela i re 
pernje po sonach um iarkowanych w jak, najkrótszym czasie. 1895

Liny druciane i konopne
do w szelak ich  celów  po cenach  k on k u ren cyj­

n ych  do sta rcza  fabryka 1775 6 12

Karola Wałkowiiiskiego
w Krakowie, przy ul. Pędzichów I. 19.

B u  sp r z e d a n ia  lu b  za m ia n y  n a  dom  
w  K r a k o w ie , z  d o p ła tą

Istniejący w W arszawie la t  15 w jednem  miejscu, plerw slorzędny

Handel Perfumerji
p o ł ą c z o n y  Z L - l f c o r  i t o r j u  tn  nb bez takowego, z znacznym 
o b re t :m, dający najm w ej 2.0GU R ubli e zy fe g o  docnoou, w połącze­

niu z L aboratprjum  znacznie w ięcej.'
Bbższej wiadomości zasięgnąć m ożna w Krakowie, ną ul, sw .j iCrzia 
ty .  ,i. I-sze piętro. albo w prost w  W arszaw ie, Nowo S e­

natorska Nr. 2, m ieszkanie 15. .. 2143

Buchalter korespondent 
bilansista

biegły w języku polskim  i n ie­
mieckim, p o s z u k u j e  - p o s a ­
d y  w wigkszcm przedsiębiorstwie. 

Zgłoszenia pod 1. „ S .  
przyjm uje Dział inseratow y „Głosu 
N arodu". 2236 1 2

llr-ati p ocztow y Dą­
b ie  koło Dembicy potrzetu- 
J 3 zaraz  2233 .

e k s p e d y t o r a
lub ekspedytorki.

Posada samodzielna i stała.

A p te k a
w Żołyni kuło Łańcuta

poszukuje 2235 1 3

magistra farmacji.
W arunki bardzo przystępne.

Zdolny ilo z&s tępstw a

kandydatnotarjalny

Największy Skład fabryczny
wózków

d z ie c in n y c h
hygienieznych patentów.,

jest. w możności po nąjniższych 
cenach sprzedawać. i8 7 i 

Ul. S ie w  ska  I. 1 1 , I p tr . 
T . twi*abifiaba.
Bryndza górska

faseeska 5-cio kiłowa 2 złr. i 8 ct. 
wysyła D w jr  Ł a p u y l i  poczta 

__________ B rzeżanj. 2967 6 12

Nowy dom

p o s z u k u j e  u m i e s z c z e n i a .
Adres S t .  K .  Tarnobrzeg 

p. restante. 2234

P o s z u k u j e  s i ę
pożyczki 4 .0 0 0  złr.

na hipotekę, na  pierwsze miejsce, 
na  realność w artości przeszło 10 

tysięcy złr. na prowincji. 
W iadomość w dziale inser. „Głosu 
N arodu" pod 1. 2 2 3 1 .  1 3

Młyn wodny
nowo odrestaurow any, o dwóch 
kamieniach na żelaznych wałach 
i żelaznych trybacn, przytem  Cyr- 
kularka — siła wody dostateczna, 
bardzo odpowiedni in teres na u- 
rządzanio ta rtak u  i wyrobów drze­
wnych, do tego 6 mórg grun tu  

sianożgei, budynki gospodarcze 
i dom pomieszkał n y , z powodu 

stosunków  familijnych

jest zaraz do sprzedania.
Bliższych wiadomości udzieli li 

siownie właściciel pod ad resem : 
Walenty S t ę p i e ń  w Luoulcaoh
poczta M orstyn, — obok S t ryj a . 

2*32 1 2

Letnie mieszkanie
w. S k a w c a r h ,  jeden duży po- 
koj ze wspólną kuchnią lub bez, 
każdego czasu d o  w y n a j ę c i a .

W iadomość w Krakowie, ul. P a ­
wia N r 10. 22 0 1 2

6 krów
m łodych, mlecznych, d o  s p r z e -  
d a i i l a .  — Wiadomość, w Dziale 
inserat. „Głosu N arodu". 2182

bardzo dobrze zbudowany, w pięk­
nem położeniu, strona południowa, 
8 m inu t drogi od Rynku głó»n., 
z  p l a c e m  pod budowę lub o- 
g iod , pod korzystnym i warunkam i 
d o  s p r z e d a n i a  lub zamiany 
na parcelę lub bardzo m ałą real

Młoda wdowa
po urzędniku, pizyjm ie zaraz po­
sadę do zarządu dom u lub nu p le­
banii bez wynagrodzenia. A dres: 
Cwiazda poste r„st. Bielsko. 2217

młody, żonaty, grający z n u t z 
przyjemnym głosem, przytem  do­
bry  otolarz, ^oszukuje posady — 
Łask. zgłoszenia przyjm uje Karol 
Cycoń orfl. w Ryglicach. 2207

K a m ie n ic a
2 i 3-ch piętrow a

10 la t  wolna od podatku, z docho­
dem 2.190 fi., — obciążona dłu­
giem banku 17.000 fi. na 4°/„ — 
jo s t  za dopłatą 9 000 fl. gotówką

d o  ą p M b d d a i a
lub zamiany na mniejszą realność 

W iadom ość w dziale ins. „Gło­
su N arodu". 1980 7 1 10 ’

2 0 0  litrów mleka
świeżego dziennie

ność w Krakowie. — W iadom ość: i poszukuje zaraz Mleczarnia w Tar 
ulica Czysta Nr. 15 parter. 2099 | nowie, ul. Sem inarska L.27 183

NOWA GAŁĘZ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.
Papier c. k. uprzywilejowanej

Fabryki Tutek cygaretowvch
W  SA SSO W IE

9 C  is tn ie ją c e j  od ro k u  1865
przerabia

na bibułki w książeczkach i tutki uygaretowe
w y łączn ie  zn an a  firma 1225 11 52

S. Wierusz Niemojowski
W E  L W O W I E .

( W  Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granicę i wyrobami swojemi zyskała rozgłos św iatony. 

O r y g i n a l n e  p a p i e r o s y ,  i m p o r t o w a n e  z  E g i p t u  
t  T u r c j i ,  w y r a b i a n e  s ą  p r z e . r a i n i e  z  B I B U Ł K I  

S A S S O W S K I E J .
Krocie idą za granicę, a  obcy bogacą się naszym groszem, zasypując 

nas liehem i swemi wyrobam i!
Nie bogaćm y zagranicznych przemysłowców, kupujm y odtąd b i b u ł k i  
I  t u t k i  c y g a r e t o w e  z  p a p i e r u  S a s s o r .  s k i e g o ,  wyrobu

S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie.
Bibułki i tu tk i eygaretowe z papieru S a s s o w s k i e g o , 

wyrobu S .  W i e r u s z  Ś T i e m o j o w s k i e g o ,  są do nabycia we 
w szystk ie j handlach i e. k. trafikach, o lleby zaś ich nie było, u- 
prasza się odnieść o nie w prost do fabryki.

Książeczki wyrabiane są  w kilku gatunkach  i ferm atach w ce­
nie po 1, 2, 5 i 10 ct. za książeczkę, tu tk i zaś od 12 do 18 centów 
ja 100 sztuk.

8 'w arzam  nową gałąź przemysłu krajowego, która dostarczyć 
może zarobku setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój 
tego przedsiębiorstw a opieram na poparciu szerszego ogółu.

HM Każda etykieta zaopatrzona je s t firmą g j. W .  D f i e m o j o -  
w s k i ,  oraz napisem  S a s s ó w .s. W I E R U S Z

Jjw ów , u l .
N I E M O J a W S K I
W a ło w a  2 5 .

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwą 2. 6J

E R B A T ą  R O S r j S K I )
zbioru majowego poleca t L A N D E Ł

A D A M O W IC Z A
^  W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem

1 fu n t „Famll jnej“ bardzo dobrej . . . . . .  złr. 1'40
1 fu n t „meiaiige de Moskau" w oryg. opak. najlepsz. „ 2 ‘50
1 fun t „Imperial" cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3'50
1 fun t Okruchów z najlepszych lierbat kwiatowych „ 1-20
Znakomita KAW 4 -CEYLON" 5 klin franco każdej stacji 9 —

SC
CD
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P laszow ska paro w a

fabryka dachówek i cegieł
Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką.

( R i u r o  w  K r a L  o  w i e ,  u l .  § w . G e r t r u d y  Ł .  8 )
P O L E C A :  1709 7 0

d a c h ó w k i  podwójnie walcowane, systemu wienerberg- 
skiego, w kolorach czerwonym lub czarnym; r u r k i  d r e ­

n o w e  różnej wielkości.
Dostawy dachówek ohej'muje dla wygody P. T. Od­

biorców wraz z kryciem.
C e n n i k i  i  p r ó b k i  w y s y ł a  b e z p ł a t n i e .

O liczna zamówienja uprasza

Z a k o p a n e .  
Zakład wodoleczniczy

na Krupówkach 
i W i l l a  A d n s U w k a
Kuźnicach z kom fortem  urządzono. 
Ceny przystępne 1 5

D r. Chtrisiek  
' W łaściciel i kierow nik.

Młynarz
facliowiec, specjalista do prowa­
dzenia m łyna wiejskiego o 5-eiu  
kam ieniach — przy parowej ma­
szynie, mogący sam oistnie tako­
wy prowadzić i reperować o ra r 
urządzić holender do robienia kasz, 
będzie przyjęty zaraz na 
Obszarze Dworskim p. F F Ł T O — 
DfYIDNIK na granicy galicyjskiej. 
Com itat Saros. 2226 1 2

majątek!
330 morgów

dobrej ziemi w jednvm  łanie, w  
czem 180 roli, i j  łąk. 137 g r u ­
bego lasu szpilkowego i liścia_te- 
go, 3 mrg. ogrodu — budyń”  w  
najlepszym stan ie , z obfitym in ­
wentarzem  żywym i m artwym  do 
brze obsiany, — w pięknej oko­
licy koło W iśniowy, za 60.0ĆO złr. 
do sprzedania Jub zamia- 
n y  na mniejszy folwark bliżej 
Krakowa lub kamienicę w K rako­
wie. — R eszta długu bankowego 
23.000 złr. zostaje przy hipotece. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje ./«n 
S t r y c h a r t k i  I frakru - .  ’ ń 2 -7  1 O

Rutynowany
djetarjusz
liczący la t  38, katolik, z ukoń­
czoną 5-tą  klasą gimnazjalną, oraz 
kilkunasto letn ią m anipulacją są- 
dowo-hipot. i w biurze c. k /E w i- 
dencji p o d a tlu  g runt, oraz c. k. 
Urzędzie podatkowym, biegły w ra­
chunkach, z szybkieiu i ezytelnem  
pism em  w języku polskim i nie­
mieckim, — posia0ający5«dilubno 
św iadectwa z moralnem zachowa­
niem się — p o s t u k u j e  z a ­
r a z  u m i e s z e z e u i a  g d z i e -  

k o i t r i e k b ą d ź  
Łaskawe zgłoszenia: Róste resl. 

Ł .  K .  K r a k ó w .  2225

Potrzeba zaraz 2237

do sam oistnego prowadzenia u rzę ­
du. W iadomość v, urzi dzie poczto^ 

wym. Kraków. Rakowi--Ra I.

Panna
uzdolniona w białym  szyciu p o -  
t r z «  b i . J i  z a r a z .  — Zgłosić sig 
ul. Pańska 1. 12. parte r 22:8-

Od I października rb. 
poszukuję mieszkania

(3—4 pokoi, k u c liri przedpokoju- 
i t. d.) na I-szem piętrze lt t> 1- 
ko w blbkości Gimnazjum So- 
b iesk ieg j.— Łaskawe oferty z po­
daniem ceny pod adresem : Boja- 
nowski, Batorego 24. 21e0 3 3

R u t y n o w a n y

magister faimacji
katolik. 2184 3 

zna:dzie umieazczfnie zaraz:, 
w aptece E w j f .  M ł  t u l i  
w Radomyślu kolo Tarnowa.

4 kamienice
przy ul. Pańskiej, ŻygmuntowskieJ,. 
św. Krzyża i Sławkowskiej, oraz 
parcele  przy ul. Trzeciego M a­
ja, nad to  k a m i e n i o ł o m  za 
Wieliczką i 7 3  m ó r <  r o l i  
i łąk za Podgórzem, tamże i willa. 
Każda z tych pozycyj osobno je s t  
zaraz d o  n a b y c i a  lub zamiany.

W iadom ości udz ie li: W e j s s ,  
Krakóiv, Wielopole L. 14, w dn iu  

b. m. t  j. w soboty po połudn.
L-178 3 3

Butelka znakom P o r te ru  9 c t .  
wyb. r iw a  aiarc. & „

Przy zaknjmie naraz 10 bu t., jednJW 
darm o w dodaiku.

Wielki wybór wńoek Polskicfr
z c. i k. uprzyw.

Zakł; fabr- w  T enczynku
poleca 2J.47

Reprezentacja: Kraków, Bracka 11-

Bf tościcifllk* i. wyiłWtzyB!: Jfeefa Ro^okłows , Kt3ict'>r i powiedłiiilny. Ktiriuiien Ekrenberg. W drakami W-. Komockiefro w Krakowie.

Z d o ln y  p o ra o cs lk  
f r y i j t r o k i  j >

zostanie-zaraz p rty ję ty  K. Ftyźm*- 
nov. i, ul. Szewska I 2. 2*07-


